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W LBS@L8$$iE b@z efSeseazaeüla
eo c zn ie .......................................  K or. 22 .—

»troozn i« . . . . . . .  ,  11.—
I n r e r t i ln l e  . . . . . . .  5.50
a i s s łę o z a le  . . . . . .  ,  8. —

Z »dnoexeislem
K or. 88.05 

la.oo
«50 
2.80

Hs ü F a a la c y j  i  p r s e e y ik ą  ito cz to w q i
M isslęo zs ie  K or. 8.—, k w e r ts ln te  K o r .9 .~ ; p ó łro c zn ie  K or. 18 .—; r o c z n i .  K or. 88__ ;
D l* szk ó ł i w łuśoi& n k w a r t i ln ie  K „ 16 „ 82.— .

z* w ie rsz  
d roboem  p ism em  
la b  jogo  K ie jso e

p rzo d  te k n te s i  I  stro is*  
w te k ś c ie  II i I I I  e t? . . 
f o  te k ś c ie  . . .  
n e k ro lo g i . . . .
a » * e e< tae  . . . .  
o s o b is te .................................

S e r .  1 fe*l. 50

D robne eg ł. z* w y r» x  1« h * l. Z a łą c z n ik i z*  k aż d e  100 ega  S K or. 1 p o rto  p o o z to w e 1 b. od 1 ł a t .  K oreap. 
s  I to s y ą  14 h a l. za  w y ra z  1 p o rto  2 K. C ena e f r .  w  L ab1 ln ie  3 0  h . N * s ts o .  k o le j .  1 p re w in o . 1 4  o .

Adres Redskeyt i Adatnistrseyl: ul. Tadeusz* Kościuszki, Nr. 10, teL 5—25. Rsdak ;y* otwarta od g. 10 r. do 2 po poi. Admluistraeya otwarta od g. 9 r. do 7 wlecz-

wól)K I  KIELECK ' l i p  N i e z r ó w n a n e !  
t e  «Se m  d o b r o c i  * *

poleca ( I r m a ;

B r. D Ę B O  W S C Y
if i» fik o w . F p s e d m ,  5 2 .

M seBE5aga®aag59aeBsmi«aaBKaBagî B@SBamreg9fcigtSBB*l 
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Plany 1 warunki wysyła się na  żądanie darmo.

S lS i l l i

jaMHową i g m l m W i i  sliBncEntPoiahą, na 
cukrze, bez żadnych domieszek w słoikach 
i łaskach wyrabianą we własnej fabryce.

Wti Etiiiitoy
w s ł o i k a c h  B beaz&aish.

P O L E C A
642lubelskie 

Biuro H andlow e
ul. Hnkowskie - Przedmieście Kr. 62.

Od Administracji.
S z . P p sffiu m eratop ów  s  

psnrtsaisse^i «jpr*ze|mi® p**©» 
s i i s i f  ® r y c h ł e  w n i e s i e n i a  
z a l e g ł e j  p ^ e n u m e r ł a t y  n a  
pok teisżąef.

W c e lu  u n sp m ttw a n ia  na« 
k ł a d u ,  w s z y s t k i e  n i a o p ł a «  
e o n ©  e g z e r s t p l a r z e  z  d n i e m  
8  m a r c a  i*, b . z o s t a n ą  
wstrzymane.

POGRZEB.
Artykuł ten, napisany przed 

kliku dniami, nie mó^ł być zaraz 
wydrukowanym, z powodu b ęd ą­
cych w druku artykułów p. t. 
„Nasza odpowiedź*. Tymczasem 
nastąpił  pokój w Brześciu, lecz 

, f*k t  ten nie zmniejsza wartości 
uwag, a przeciwnie uzupełnia je  
jednem jeszcze światłem, co do 
roli bolszewików. (Przyp. Bud.)

To co się dzieje dzisiaj na grani­
cach Rosyi i w jej wnętrzu, jest po­
grzebem. Ale nie jest to pogrzeb 
ani państwa rosyjskiego ani narodu 
rosyjskiego: na taką uroczystość 
jeszcze o tysiąc lat zawcześaie, a 
raczej o tysiąc lat zapóźao. I nie 
jest to pogrzeb jakiegoś wodza ge­

niusza; takiego właśnie brak Rosyi. 
To pogrzeb wielkiej idei: niosą n i  
cmentarz tę myśl potężną, tę  zna­
komitą zasadę, przez k ł6rą w s ^ ć d
t ä v m s m - I  Cd- 
rodzić.

Kiedy przed rokiem zaróżowiła 
się nad carskiem imperyum jutrzen­
ka rewolucji, kiedy pierzchła zmo­
ra rządów polteyjno żandarrr skith, 
kiedy straciła władzę nienasycona i 
wiecznie żądna krwi i łupów* dyna- 
stya Romanowych, wtedy w całym 
świecSe wszystkie żywioły sprawie­
dliwości i woln ści cieszyły się ca- 
łem sercem, a przedewszystMe-m ra ­
dowała się Polska, ufając, że zbrod­
niczy miecz carów, w rękach rewo- 
I icyontstów staniersię surowym orę­
żem sprawiedliwej Temidy, ‘ karzą­
cej grzech i wypędzającej krzywdę. 
Z tych złudzeń— a nie od krzywdy— 
pospieszył nas w ciągu roku w y­
zwolić sam rewolucjonizm rosyjski.

Złudzenia!! To przeklęte słowo 
jak  gły duch rządzi krokami poli­
tyki polskiej od la t stupięćdziesię- 
ciu; od stronnictwa hetmańskiego, 
które wierzyło we F/ancyę iTurcyę 
i od Familii, która kładła nadzieje 
w R . syi, przez Dąbrowskiego i W y­
bickiego, przez r. 80 i 81, przez bia­
łych w 63 im roku, aż do oryen- 
tacyi ostatniej wojny — wszędzie 
przewija się wisra w pomoc obcej 
siły. Wcześniej czy później, ale 
już po ciężkich błędach, po omył­
kach nie do poprawienia następuje 
rozczarowanie. Złud zeru  !! One też 
zaciążyły nad niejednem wystąpie­
niem w związku ze złudną nadzie­
ją w siłę ideową i fizyczną.rewolu­
c j i  rosyjskiej.

Potrzeba było roku, aby lud ro ­
syjski i jego wodzowie bolszewiccy 
pokazali w nagości swój charakter 
i swojo dążenie.

O ludzie rosyjskim wiejskim Pol­
ska posiada obecnie szczupła infor­
macje. Nie wiemy, jak szeroko ro ­
zlał się prąd bezprawia i zamętu. 
Może większość włościsństwa po 
staremu z butelką spirytusu śpi 
sobie snem nieprzespanym jak przez 
całe stulecia. Natomiast posiadamy

dskładny obraz wojska i proletaria­
tu  .wielkomiejskiego. Odliczmy odeń 
narody i plemioaa nierosyjskie! 
Okaże się, że masy najczystszych 

hlkorusów, że milionowe groma­
dy żołnierzy i robotników nie po­
siadają żadnego poczucia obowiąz­
ków względem swej wielkiej i bo­
gatej ziemi ojczystej. Od rozbitej 

a  | |  ofenzywy w czerwcu roku ubiegłe- 
i i  go, od rozprzężenia kam: ści w 

armii, od wywrócenia porządku w 
przemyśle wojennym wiemy, że re­
wolucja rosyjska nie była dziełem 
wolnych ludzi. To rewolucja tępych 
bezmyślnych niewolników, wyzutych 
z wszelkich zasad moralnych przez 
trzystuletnie rządy R: ma.owychh- 
Kiereaski poznał to szybko ale nie 
umiał wpędzić tych niewolników w

:
dliwojśef. Przyszedł po nim Lenin, 
który obiecał im nietylko pokój, 
b e z  także—siemię, domy i oprócz 
bogactw handlu wszystko, co nie 
jest jego.

Biedny ludu rosyjski! Ty, o k tó­
rym powiedział nasz największy 
poeta, że znasz tylko heroizm nie­
woli! Zatruwano cię całe stulecia— 
bezprawiem, uciskiem i wódki,! By­
łeś niewolnikiem carów*, a dziś je ­
steś niewolnikiem najpcdlejszycb. 
instynktów, którymi nasiąkłeś od 
swych wiekowych nauczycieli! Ni­
szczysz s ^ ą  ziemię, nie wiedząc, 
że przez to niszczysz samego sie­
bie. Idziesz niby za bolszewikami, 
a po prawdzie idziesz za szatanem 
mszczącego się caryzmu!

A cóż bolszewicy? kiedy to sło­
wo zj&wia się na ustach, wtedy 
najpierw przychodzi na myśl mani­
fest bolszewicki do ludów Europy 
zaras po obaleniu Kiereńsklego. Sil­
niej niż V7 poprzednich miesiącach 
rewolucji zajaśniała w odezwie Le­
nina i Trockiego wielko, sprawiedli­
wa i szlachetna idea, że ludy po­
winny mieć bezwarunkowo prawo 
do postano wiania o własnym swym 
losie. Obok tej z«sady świecił w 
następnych pismach Lenina i Troc­
kiego C: 1 wielkiej republiki słowień 
skiej,“upartej na dobrowolnym związ­
ku, na co zgadzała się Ukraina, Ka­
ukaz, obszary dońskie i inno szyb­
ko powstałe małe republiki.

Maski! Masks! Wszystko była po­
dła maska, f rbicna jak do obrasta! 
(mówiąc słowami Wyspiańskiego).

W ciągu paru miesięcy odsłania­
ło się prawdziwe oblicze bolszewi­
ków, aż wreszcie z pod czerwonej 
maski Trockiego, Lenina i innych 
wodzów rewolucji bolszewickiej po­
kazała się dzika, żądni* i bezwsty­
dna twarz nowych instynktów bez­
prawia i gwałtu, twarz nowego c?.- 
ryzmu i despotyzmu.

Zgadzali się na niepodległość U- 
krainy,—ale, jeśli tam będą rządzić

sowiety pod komendą nieczytają- 
cych żołnierzy lub młodziutkich 
chorążych.

Niech i ebszar doński będzie wol­
ny, ale też pod rządem sowietów.

Fin landy a? Naturalnie, byle jod  
władzą Czerwonych Gwardzistów.

A Polskę? Z całą chęcią, zwłasz­
cza, że ona daleko od karabinierów 
Lenina. Ale czy ma być korpus pol­
ski, wojsko polskie? Ware! Rozpę­
dzić, wymordować!

Jeżeli generał Hoffman w Brze­
ściu narzekał r a  bezczelność Troc­
kiego, miał racyę, ale mylił się co 
do przedmiotu jego bezczelności. 
Bezczelność p. Troekiegp-Bornstejna, 
jego wstrętna arogancja tkwiła w 
tein, żo potrafił najlichsze czyny 
p rę g ą  rządu osłaniać pięknem! "za- 
sjidarUl N iem a. hewtem podlejszej 
bezczelności, jak  nikczemne zamia­
ry ukrywać p: d puklerzem najszla­
chetniejszych idei czasu.

Nie można nia podkreślić, że wie­
lu. przywódców bolszewickich nie 
pozostsje w plemiennej więzi z na­
rodem rosyjskim i nie kocha Rosji 
jako ojczyzny. Bornsztejn, Sobel- 
sohn, Mandelbaum, Joffe i t. d. — 
wszak to synowie całego świata!
I ;h wybitny u d d a ł  zdejmuje część 
winy z czystej Rosyi. Ala czemu 
dała się uwieść? Czemu uległa cu­
dzej z era sie, czemu nie odrzuciła 
ze wstrętem miszmiatów rozkładu.?!

Oni to z Czerwoną Gwardyą, So­
wietami i bandami źołdactwa grze­
bią wielką ideę wolności Narodów, 
a także drugą myśl, związku repu­
blik słowiańskich.

Obiecywali chleb, a dali głód.
Obiecywali bogactwa, a dali nę­

dze.
Obiecywali pokój, a dali grabież 

i mord.
Obiecywali światu sprawiedliwość, 

a sami panowali krzywdą i gwał­
tem.

Mogli być pobici przez Niemców, 
ale powinni byli utrzymać w czy­
stości sztandar. Tc by im dało zwy­
cięstwo. Dziś są pokonani chcćrzą­
dzą — dni mole ostatnie.

Idzie przez Rosję pogrzeb ponu­
ry i chichocze szatan caryzmu! Ale 
pogrzeb idei, to nie śmierci jej. 
Sponiewierana i w grób wdeptana 
w Rosyi, żyje gdzieindziej i musi 
zwyciężyć, jeśli świat nie ma się 
zapaść w otchłani wojny bez końca.

M. Eysmont.

Popierajmy
M a c i e r z

S z k o l n ą .



TELEGRAMY.

Sprawa polska w Sejmie praskim.
Protest Polaków.

BERLIN. 6.8. D r u g i e  czy­
tanie etatu przekształciło się z o- 
kazyi rozprawy nad budżetem ko­
misy! kolonizacyjnej na ogólna roz­
trząsanie zagadnień polskich.

P o la k  Seydsr, d a ł  o ś w ia d -  
omenle, ż® w s z y s o y  P o la cy  
ma p o d s tr w le  j e d ü o li t e g o  
p o g lą d u  s w e g o  ludu, esic 
mssgą o d s t ą p ić  md u j ę t e g o  
p r z e z  p o lsk ą  fs*mkisyę w  
p r u sk im  S e jm ia  i w  S ejm  i© 
S tzeszy  n ie m ie c k ie j  s t a n o ­
w is k a  i k a ż d ą  d a l s z ą  wy« 
m ia n ą  m y ś l i  sr o b e c n e j  
e h w il i  p o c z y tu ją  z a  b e z c e ­
lo w ą ,  g d y ż  r z ą d  p r z e d ło ż y ł  
ja k o  se sć j  p r o g r a m  t e g o  
r o d z a ju  k sm e e s y e ,  iż  orne 
p r z e z  w s z y s t k i e  b e z  w y ją t ­
ku p o l s k ie  s t r o n n ic t w a  i 
w s r s t w y  lindnossi,  z o s ta ły  
odrzseesm s.

T e 238 s s m e m  o d m a w ia ją  
F o lsu y  t ä c z s s ta ie z e n ie  w  
d z i s i e j s z e j  d ysk sssy i p o l­
s k ie j  p r a g n ą  j e d n a k  s k o ­
r z y s t a ć  z  te j  s p o s o b n o ś c i ,  
aby, z a p r o t e s t o w a ć  z  o b u ­
r z e n ie m  p r z e c iw k o  p a sta -  
m ów ionem u traktatom* p o ­
k o jo w y m  z  U k ra in ą  o d e r -  
wsssitó z ie m i  C h e łm sk ie j  i 
P o d la s ia  s d  P o ls k i ,

Mówca napiętnował następnie u- 
stęp z ostatniej mowy kanclerza 
Rzeszy, wedle którego ze strony 
niemieckiej będzie się żądało przy 
regulowaniu zachodnich granic Kró­
lestwa Polskiego, tylko to, co ze 
stanowiska wojskowego jest nie­
zbędnym, jako zapowiedź polityki 
aneksyjnej, która uczyni niemożli- 
wem pożycie spokojne i sąsiedzkie 
niemieckiego i polskiego narodu i 
zakończył oświadczeniem, że p o l­
s c y  z a s t ę p c y  w  S e jm ie  p r u ­
s k im  n ig d y  n ie  u zn a ją  t r a k ­
ta tu  p o k o jo w e g o  z  U k ra in ą  
z a  p r a w n ie  o b o w ią z u ją c y ,

P. H slff-B o r li budzi rząd 
w  spraw ie polskiej.

Poseł Wolff-Gorki (konserw.): 
Grzmiącym młotem musimy ude­
rzać w podwoje komnaty sypialnej 
rządu naszego, aby nareszcie obu­
dził się ze snu w polskiej sprawie. 
Polakom właściwy jest płomienny 
patryotyzro. Chcą oni znowu zjed 
noczyć się. Ubolewam nad tym, 
kto przypuszcza, że można zmylić 
ich w tem dążeniu. Kto zna Pola­
ków, ten wie, że zgoda z nimi jest 
niemożliwa. Jest niemożliwością 
pogodzić Polaków z pruskim syste­
mem rządów.

Depesza cesarska.
Wice prezydent dr. Lohmann  

odczytuje tylko co nadeszłą depe­
szę cesarską, dziękującą za powin­
szowanie Sejmu z okazyi zawarcia 
pokoju z Rosyą. Depesza brzmi 
jak następuje: „Serdeczne dzięki za 
wierne pozdrowienie Sejmu prus­
kiego. Zwycięstwo na wschodzie 
należy do największych sukcesów 
historyi wszechświ towej. Jego 
znaczenie nale'ycip ocenią dopiero 
wnukowie nasi Że zwycięstwo to 
—według ludzkiego rozumienia— 
zabezpieczy po wszystkie czasy 
niemczyznę nadbałtyckich krajów 
zakonnych, jest to dla ranie wielką 
radością i zadośćuczynień!-m. Oby 
Bóg pozwolił by ryer ł > nastąpiło o- 
stataczne nasze zwycięstwo. Je­
stem pełen głębokiej wdzięczności

dla mojej armii i jej wielkich wo­
dzów. Wilhelm R.”

„Straż na wschodzie”.
Wice-prezydent ministerjum pru- 

skisgo dr. F r ls d b e r g i  Rząd do­
szedł do pewnych zmian w swej 
polityce polskiej bynajmniej nie z 
chęci polityki pojednawczej, lecz 
pod wpływem motywów zupełnie 
Innych. Zmiany te nastąpiły, gdyż 
odczuto stan obecny jako’ niespra­
wiedliwość. Rząd nie śpi i trzyma 
czaty na wschodzie, co zresztą nie 
jest niczym więcej, jak tylko prze­
klętym jego obowiązkiem. Czaty 
na wschodzie są równie ważne, co 
i czaty nad Renem i rządowi nie 
brak koniecznej energii. Jest to 
zupełna prawda, że ustawa koloni- 
zacyjna nie stała się owym ostrym 
mieczem, jaki był pierwotnie za­
miarem rządu. Ponieważ atoli u- 
stawa ta, z jednej strony, jest o- 
becnie mieczem tekturowym i po­
nieważ, z drugiej strony, jest on 
odczuwany prsez Polsko w, jako coś 
nieuzasadnionego, wobec tego na­
deszła teraz odpowiednia chwila, 
aby usunąć ten miecz  ̂ tekturowy, 
który oddziaływa tak podniecająco.

n i e m u  firmi „Naród P il i l i” .
P. S e y d a  przedstawił się tataj 

jako reprezentant „narodu polskie­
go”. Takiej firmy nie znam. Znam 
tutaj tylko pruskich posłów. Przed­
stawicieli narodu polskiego niema 
ani z punktu prawnopari-
stwowego, ani z punktu widzenia 
narodowego. I my również nie je ­
steśmy politykami iluzyi. Wiemy 
dobrze, że drobne tylko grupy Po­
laków życzą sobie porozumienia z 
nami. Poseł S;yda złożył protest 
przeciwko oddaniu Chełmszczyzny 
Ukrainie. Co pos. Seyda i y g o  
przyjaciele myślą o pokoju z Ukrai­
ną, to rnożo być dla "nas obojętne. 
Nie wiem co Polacy zrobilibyby 
sami w tym celu, aby kraj swój c- 
swobodzić z pod jarzma rosyjskie­
go. Zawdzięczają to oni głównie 
państwom centralnym (głosy na 
prawicy: Wyłącznie państwom cen­
tralnym!) oczywiście, wyłącznie 
państwom centralnym. Podzięko­
wania nie pragniemy, jednej wsze­
lako rzeczy nie pozwolimy sobie 
zabrać: życie i egzystencję kraju 
naszego urządzamy nia według pol­
skich życzeń, lecz wyłącznie we­
dług naszych własnych potrzeb.

Błss so c ja listy .
Pos. B ra u n  (soc.): Dotychczaso­

wa pruska polityka w stosunku do 
Polaków, zmierzająca do tego, aby 
wyrugować ludność polską, nie mo­
że osiągnąć porozumienia, ani też 
załagodzenia przeciwieństw. Ko­
alicja nagle znalazła w sobie czu­
łe sarce, przyjazne dla Polaków. 
Poprzednio nie miała ona ani jed ­
nego słowa na rzecz niepodległości 
Polski. Jeżeli Polska nie ma stać 
się narzędziem w rękach koali cyt, 
w t  ikim razie koniecznie zerwać 
należy z dotychczasową polityką 
względem Polaków.

Słos luroilowo-iilm lny.
Pos. Fuhm anie (nar. lib.): Pod 

programem rządu w polityce pol­
skiej naogół podpisujemy się. U ta- 
wa wywłaszczeniowa, jako niezdat­
na, musi być skasowana. Przeciw­
ko tym, którzy zmierzają do stwo­
rzenia autonomii prowincji pros- 
kich w ramach Prus, możliwa jest 
tylko walka. Dziś jeszcze Polacy

opętani są szaloną myślą i i  może 
przecież wszystko jeszcze zakończy 
się powszechną konferencją poko­
jową, na której sprawa polska bę­
dzie stanowiła główny przedmiot 
dyskusji. Polacy życzą sobie mieć 
bezwzględną wolność niezależnie od 
tego, czy staną po stronie Niemiec, 
czy nie. (Głosy na ławach polskich. 
Wielkie zaniepokojenie). Dla ro­
zwoju tych spraw miarodajne będą 
tylko interesy niemieckie.

Fuatt wyjścia dla altu 5-ga 
listopada.

Jeżeli da się z tym pogodzić, a- 
byśmy mieli u naszego boku pań­
stwo polskie, to i diaczegóżby nie 
dać Polakam możności ku temu. 
Każdy z nas będzie za tym, ale ty l­
ko w tym przypuszczeniu, że pań­
stwo polskie byt swój połączy w 
sposób nierozerwalny z państwem 
niemieckim i że rozejście się tych 
państw uniemożliwione zostanie po 
wszystkie czasy. Oto jest punkt 
wyjścia dla prokiamacyi z dnia 5 
listopada.

Bios pruskiego Litwina.
Pos. dr. Gajgalat (Litwin): Polacy 

dążą do utworzenia litewsko-bieło- 
rusko-polskiego państwa cd morza 
do morza. Coś podobnego nie leży 
wszelako ani w interesach Litwinów, 
ani Polaków, ani Niemców.

Własne państwo litewskie stwo­
rzy potężną przeciwwagę w stosun­
ku do Polaków.

Obawy przed obudzeniem litew­
skiej irredenty w pruskich prowin­
cjach wschodnich są nieuzasadnio­
ne. Pruscy Litwini zbyt różnią się 
od Litwinów nieprnskieh, aby coś 
podobnego było możliwe. Pruscy Li­
twini w chwili wybuchu wojny z 
entuzjazmem pośpieszyli do walki. 
Nia Ysłrryc: so szpi«ga
Litwina. Są oni wiernymi zwolen­
nikami ojczyzny niemieckiej. Oku­
powane terytoryum litewskie ocze­
kuje obecnie ogłoszenia jego nie­
podległości narodowej. Oba te kraje 
Niemcy i Litwa będą w przyszłości 
uzupełniały się pod względem go­
spodarczym. Litwa tęskni do wol­
ności, bez której tak długo musia­
ła się obchodzić. Należałoby zapew­
nić jej tę niepodległość możliwie 
jaknajprędzej z nieodzownymi za­
strzeżeniami.

Na tym dyskusja zostaje zakoń­
czona, etat zostaje przyjęty. Memo- 
ryał w sprawie kolonizacji ogłoszo­
ny zostaje zł załatwiony przez przy­
jęcie go do wiadomości. Następne 
posiedzenie w czwartek o godz. 11.

Z Izby Posłów.
WIEDEŃ. 6.3. (BK). (Izba posłów)
Nawiązując do oznajmienia Pre­

zydenta ministrów o podpisaniu po­
koju preliminarnego z Rumunią, c- 
świadcza prezydent dr. Gross: Z 
radością z powodu tego pokoju łą ­
czymy nieograniczoną wdzięczność 
dla bohaterskiej armii i dla wa­
lecznych sprzymierzeńców (głośne 
oklaski i brawa). Wniesione przez 
prezydenta trzykrotne wiwat za ce­
sarza zostaje z zapałem powtórzone.

Minister obrony krajowej, odpo­
wiada na nagłe wnioski odnośnie 
do powracających jeń ów wojennych, 
oświadczając, że zarząd wojskowy 
serdecznie wita powrót żołnierzy, 
którzy znajdowali się w niewoli ro­
syjskiej i zarządził, aby z powraca­
jącymi najbardziej życzliwie i w 
przyjacielski sposób obchodzono się 
zawsze. Jeżeli mimo to są jaki ś 
zażalenia, to może się rozchodzić 
jedynie o nadużycia podwładnych 
organów. Z drugiej steli strony 
musiano zarządzić środki zapobie­
gawcze przeciwko propagandzie ten­
dencji rewolucyjnych.

Idzie jsdynie o pewne środki o- 
strożncści, przyerym wystrzegać

się będziemy wszystkiego, coby mo­
gło nosić na sobie pozory jakiegoś 
prześladowania.

Minister kładzie nacisk następnie 
na potrzeby przeprowadzenia tak 
zwanego postępowania rehabilita­
cyjnego, gdyż niektóre okolicznoś­
ci podeass ujęcia w niewolę i w 
czasie niewoli, nie mogą pozostać 
bez stosownej represji. Pcbyt w 
obrębie grmii wraz z kwarantanną 
nie będzie trwał więcej, jak cztery 
tygodnie. Po przeprowadzeniu po­
stępowania rehabilitacyjnego prze­
widziany jest dla żołnierzy urlop 
czterotygodniowy. Z natury rzeczy 
będzie się t&kże udzislaio urlopu 
dla celów gospodarczych, a jeżeli 
zajdą uzasadnione żądania zwolnie­
nia, to również zwolnienia będą do­
puszczone.

Najbliższe posiedzenie jutro.
—o—

H if t i i i  działanie koalicji 
na B y te ji.

NEW-YORK/6.3. (BK). '(Reuter). 
„ I s a o c i a i e d  P r e s s ” d o n o ­
si x  Wtiszwaregiosm: Stany 
Z j e d n e c z e s s  d o s z ły  z a s a d ­
n ic z o  do  p o r o z u m ie n ia  z  
J a p o n ią ,  W ielką  Brsftanią i 
innym i a l ia n ta m i e e  do  p o ­
s tę p o w a n ia  na Sy b e  r  y i. 
S z s z e g ó ł y  z a s t a n ą  j e s z c z e  
wypracowane.

—o—
O p u sz c z e n ie  fo r tu  P o m -  

p e lle .
BERLIN. Biuro Wolffa donosi: 

Komunikat iskrowy z wieży Eiffla 
z dnia 3 marca usiłuje wywołać 
wrażenie, j ab o by Francuzi odzyska­
li fort de la Pompalle i przywróci­
li dawną linię frontu. Takie przed­
stawienie rzeczy jest z gruntu fał­
szywe. Furt Opuszczony był przez 
wojska nasze już w nocy na d. 2 
marca w chwili z góry przeznaczo­
nej. Zburzono go tak gruntownie 
przed opuszczeniem, że przez długi 
czas nie będzie mógł być przywró­
cony do stanu obronnego i służyć 
jako punkt oparcia.

—o—
Wojski® m e m ie e k ie

na w y s p a s h  Älassdz&lch.
BERLIN. 6 3. (BK). (Unędowo). 

Wczoraj w Eckercie, na wyspach 
Alandzkich wylądowała część na­
szych sił morskich przeznaczona do 
założenia placu etapowego dla ak- 
cyi pomocniczej w Finlandyi.

—o—
p rs@ m esi® n le  «są s a w le t ó w  

d o  M osk w y.
GENEWA Do „Morning Post" 

donoszą z Petersburga: Komitet
wykonawczy rosyjskich sowietów 
przeniósł się do Moskwy, gdyż chce 
on rozwinąć swą działalność w cen­
trum lepiej zabezpieczonym, aby w 
danej chwiii móds zastosować wszy­
stkie środki władzy rządowej. W 
Petersburgu ogłoszono o przeniesie­
niu się sowietów do Moskwy.

—o—
Zatopieni®  C a lg s r la n a .

LONDYN. 6 3. (BK). „Calgarian" 
(17.500 tonn rejestrow&rych brutto 
zbudowano w roku 1914) został za­
topiony na wybrzeżu Kurlandz/dm. 

—o—
U d zia ł k o b ie t  sar w y b o r a c h .

NEW-YORK. 6 3. (BK). W wybo­
rach uzupełniających da Izby repre­
zentantów, które się dz:ś odbywają 
w stanie New York, biorą po raz 
pierwszy udział kobiety.

— o —
Z g r m  S l e d m o n d a .

LONDYN. 6 3. (BK). Przywódca 
Irlandczyków Redmond um aił.



Nowa granica Rosyi.
Biuro Wolffa donosi: „Linia, prze­

widziana w artykula 3 traktatu po­
kojowego z Rosyą, oznaczająca gra­
nicę zachodnią rosyjskiego zwierzch­
nictwa państwowego, Jbiegnie po­
między Dagoe i Worms, jako też 
pomiędzy wyspą Moon a lądem sta­
łym, a dalej ciągnąć się po linii lu­
ku, niewiele tylko wklęsłego, przez 
zatokę Ryską dochodzi do lądu sta­
łego, nieco na północo-wschód od 
ujścia lifiandzkiej Aa,idzie dalej w 
przedłużenia tegoż łuku wokół Ry­
gi i przekracza Dźwinę na wschód 
od Oger. Wdalszym ciągu granica 
ta trzyma się biegu rzeki Dźwiny, 
aż do okolicy na wschód od Dźwiń- 
ska do miejsca, gdzie dotychczas 
kończyła się granica Kurlandyi i 
idzie stąd, w linii dość prostej, do 
południowego końca jeziora Dry- 
światy; przyczsm miejscowość Dry- 
światy pozostaje na wschód od tej 
linii. W tom miejsca linia skręca 
w kierunku południowo-zachodnim 
i przerzyna linię kolejową Śsięeia- 
ny—Liatupy mniej więcej w poło­
wie. Miejscowości Widzę i Twereez 
pozostają na wschód od tej linii. 
Idąc dalej obok miejscowości Mi- 
chaliszki i Cerwiaty, pozostających 
na zachód, dobiega linia, po licz­
nych skrętach, do linii kolejowej 
Wilno—Smorgoń, którą przekracza 
nieco na zachód od miejscowości 
Słobódka, pcczem znowu zachowuje 
kierunek południowo-zachodni, zdą­
żając z biegiem rzek Opity 1 Gawji 
do ich ujścia do Niemna. Miejsco­
wość Oszmiana i Dziewieniszki po­
zostają na wschód od linii, miejsco­
wości Kładniki i Gieronony—na za­
chód. Daljj zdąża linia z biegiem 
Niemna do punktu powyżej miej- 
scowości Mosty i skręca tutaj prosto 
na południe do rzeki Zelwianki, po­
tem zaś w-zdłnż tej rzeki do miej­
scowości Różany, która pozostaje na 
wschód linii. Stąd zmierza w kie­
runku południowo zachodnim aż do 
granicy ukraińskiej przy Prażanach. 
Miejscowości Smolenica i Dobuczyn 
pozostają na wschód od linii. Zu­
pełnie ścisłe ustalenie granicy wy­
pracuje specyalna komisya niemie- 
cko-rosyjska.

Dodatkowe traktaty 
pokojowe z Rosyą.

Biuro Wolffa donosi: Według ar­
tykułu 11 i 12 niemiecko-rosyjskie* 
go traktatu pokojowego, uregulowa­
nie stosunków prawnych i gospo­
darczych ma się znajdować w od­
dzielnych traktatach, równocześnie 
wchodzących w życie. O treści tych 
traktatów, których ogłoszsnia ma 
nastąpić w czasie najbliższym, do­
wiadujemy się, co następuje:

Podstawy gospodarczo-polityczne 
przywracają naogół niemiecko ro­
syjski traktat handlowy z roku 1904. 
Poszczególne zmiany tego traktatu 
spowodowane są wojną światową 
oraz względami na interesy niemie­
ckie Zmiany te po części mają na 
względzie różne ujemne strony 
wspomnianego traktatu handlowe­
go, które z biegiem czasu skały się 
widoczne; w szczególności, dzięki 
ustaleniu zasady wolnego przewo­
zu osiągnęliśmy bezpośrednie połą­
czenie w stosunkach handlowych z 
Persyą i Afganistanem, które do 
tychczas były dla nas niedostępne. 
Pozatem ma doniosłe znaczenie to, 
że w każdym razie aż do roku 
1925—jesteś Tiy zabezpieczeni prze­
ciwko podnoszeniu ceł ze strony 
Rosyi.

Przywrócone zostają również, albo 
wynagrodzone pieniężnie wszystkie 
prawa prywatne w Rosyi, "które 
uszczerbku doznały wskutek praw 
wojennych, albo też wskutek aktów 
przemocy. Specyalne postanowię 
nia zapadły w sprawie załatwienia

sprawy sekwestrów i likwidacyi 
przedsiębranych po obu stronach. 
Będą tu  oczywiście zabezpieczone 
nabyte prawa osób trzecich.

Wymiana jeńców wojennych ure­
gulowana zostanie w związku z 
umową petersburską. Koszty utrzy­
mania jeńców wojennych będą zwró­
cone. Utrzymanie cmentarzy po­
ległych żołnierzy zostaje zabezpie­
czonym.

Specjalny rozdział poświęcony 
jest ochronie kolonistów niemiec­
kich, którym Rosya zabezpiecza 
zwolnienie ich z przynależności 
państwowej, możność reemigracyi 
do dawnej ojczyżny, ochronę włas­
ności oraz odszkodowanie za ponie­
sione krzywdy.

Następny rozdział reguluje kwe- 
styę amnestyi. Każda ze stron za­
bezpiecza bezkarność jeńcom wo­
jennym, internowanym osobom cy­
wilnym, jako też obywatelom stro­
ny przeciwnej, którzy naruszyli 
prawa wojenne danego państwa.

M ew ia  wojskowa w Waranie.
Po czterodniowym pobycie w 

Warszawie delegaci jen. Dowbora- 
Maśnickiego wyjechali w dn. 6 
msrca do Bobrajska do głównej 
kwatery naczelnego dowództwa 
pierwszego korpusu polskiego.

Podobno spodziewany jest wkrót­
ce przyjazd do Warszawy dowódcy 
korpusu polskiego jen. Dowbora- 
Maśnickiego.

Bo W ie lio ż n y f lJ s ie ż y  MmM
Koło Ziemianek lubelskich w dni 4, 

5, 6, kwietnia urządza trzydniowe 
kursa dla kobiet— włościanek. Kursa od­
będą się jak zwykle w Sali D om ini­
kańskiej w Lublinie. Początek nauk 
godzina 9 rano. W ygłaszane będą na­
uki na różne tematy. Na kursa dla 
wygody kobiet będą przygotowane na­
siona warzywne, aby mogły zaopatrzeń 
się  w pewne i w najlepszych gatun­
kach. Najusilniej prosimy o ogłasza­
nie o tym parokrotne z ambony, a 
szczególniej już w obydwa dni świąt 
Wielkiej Nocy, po których zaraz odbędą 
się kursa. Prosimy o zachętę do pój­
ścia i korzystania z nauk doborowych  
Prelegentów, nie tylko kobiety, ale i 
m ężczyźni mogą i powinni korzystać. 
Prosimy o wzmiankę, aby miały chleb 
z sobą, o który w m ieście trudno.

Z estrady i sceny.
T e a t r  W i e l k i .

B e n e f is  1  l in ia s z K i e w ic z a .
S ta ry  to nasz, i dobry znajomy!
Przez szereg lat, przez szereg 

wieczorów bawił on nas swym świe­
tnym bezpretensjonalnym humorem, 
bawił świetnie pomjśtanemi i arty­
stycznie wykonanemi kreacjami.

I widywaliśmy go zarówno w ko- 
medyi jak i w operetce.

Za trudno jest wyliczyć szereg 
tych sztuk, w których występował 
p. Winiaszkiewicz, zatrudno jest pi­
sać dziś o nich; główną cechą jost 
swoboda i lekkość gry oraz arty­
styczne ujęcie i szczery humor. 
Krytyka zawsze wyraża się o grze 
p. Winiaszkiewibza z całkowitem u- 
znaniem a publiczność nie szczędzi 
mu dowodów uznania. Można śmia­
ło powiedzieć, źs p. Wi iaszkiewicz 
jest ulubieńcem publiczności i że 
sympatyę tę zyskał zasłużoną i o- 
wocną pracą sceniczną.

W sobotę, t. j. w dniu 9 b. m. 
odbędzie się benefis p. Winiaszkie- 
wlcza; repertuar zapowiada świetną 
operetkę" „Królowa Kina", która w 
zeszłym st>Z' nie cieszyła się viel- 
kiern pogodzeniem a w obecnym 
sezonie będzie wznowiona na sobo­

tni benefis. W operetce tej p. Wł- 
nlass znajdzie szerokie pole do po 
pisu; jedną z atrakcji będzie balet 
pod wodzą p. Abramowicza, który 
jako baletmistrz, cieszy się również 
uznaniem.

Sobotni zatem wieczór zapowiada 
się świetnie; że będzie on dla pu­
bliczności wieczorem mile spędzo­
nym, to nie ulega wątpliwości; przy­
puszczać jednak należy, źe będzie 
on takim i dla p. Winiaszkiewicza.

R e p e r tu a r .
— Dziś „Księżniczka Czardsszka”.
— W sobotę: popoł.: „W łaściciel kuźnic“; 

wieczorem—„Królowa Kina’ , benefis J. Wl- 
niaszklewleza.

W niedzielę popołudniu: „Wesele*, St. 
W yspiańskiego — wieczorom „Carewicz“, 
G. Zapolskiej.
Teatr?» ■ r Ł - i l t  „C 2Ä R 8Y  E ST “

Dziś drugi dzień in te resu jącego  p rogra­
mu na k tóry  składają się dwie wielkie czę­
śc i koncertowo-hum orystyczne, urozm aico­
ne śpiewami, aktualnem l manologami, ku­
pletam i, 1 tańcami.

K R O N I K A .
Z f f l l e s l i .

*** B e n e f is  d^g*. S ie b ie -  
r z g ń s k ie j .  W sobotę, t. j. 9 go
marca b. r. w teatrze lit.-art. „Czar­
ny Kot” odbędzie się benefisowe 
przedstawienie jednej z najbardziej 
łubianych i najbardziej popularnych 
artystek, dyrektorowej Siekierzyń- 
skiej, która, rółnemi stwarzanemi 
w przeciągu kilku lat w teatrach 
lubelskich typami charakterystycz- 
nemi, zjednała sobie uznanie i sym­
patyę wszystkich. Niedawno p. Sie- 
kierzyńska przypomniała się Lubli­
nowi, jako matka w „Tamtym", któ­
rego fragment wystawiono w „Czar­
nym Kocie". Obecnie,na benefisowe 
swe przedstawienie, wybrała komo­
dy ę J. Blizińskiego „Ciotka na wy­
daniu", w której będzie mogła wy­
kazać całą swoją technikę i intul- 
cę. Przypuszczamy, że benefis o- 
siągnie zupełne powodzenie, na co 
zasługuje w zupełności sympatyczna 
artystka.

*% P o d z ię k o w a n ie .  Czcigo­
dnym Ojcom Redemptorystom t 
Kiężom, którzy raczyli wziąć udział 
w panieńskich rekolekcjach, skła­
dają serdeczne podziękowania „Bóg 
zapłać" Rekolektantki.

„** Z a m k n ięc ie  Z w iązku  
Z a w o d o w e g o  K e ln e r ó w  I 
K u c h m is tr z ó w  w  L ublin ie .

Związek Kelnerów i Kuchmi­
strzów, został przez c. i k. władze 
chwilowo zamknięty.

„% U s i ło w a n ie  s a m o b ó j ­
s t w a .  W dniu 6 marca b. r. o 
godzinie ósmej i pół rano zostało 
wezwane Pogotowie Ratunkowe na 
ulicę Górną Panny Maryi AS 3 gdzie 
dziewiętnastoletni Adam Marek, 
pracownik sztuki drukarskiej, usi­
łował wystrzałem z rewolweru po­
zbawić się życia.

Kula przeszła przez prawy bok w 
okolicy brzucha i wyszła koło k rę­
gosłupa. Desperata, po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy na miejscu, 
przewieziono na kuracje do szpita­
la Ś go Wincentego ä Paulo.

Przyczyną tego tragicznego kroku 
był brak zajęcia i środków do ży­
cia.

**„ Disr na F u n d u s z  K r e -  
s e w y .  Imieniem „Wspólnej Re­
prezentacji B-nku Krajowego i 
Banku Przemysłowego Królestwa 
Gilicyi e. t. c. dyr. St. Osberger 
składa na Fundusz Kresowy, k o ­
r o n  d w a  t y s i ą c e .

„** O fiary . Tomasz Swiderski 
K. 50, na fundusü kresowy.

— Marya Papiewska K. 20, na 
fundusz kresowy ku uczczeniu pa­
mięci ś. p. Jana Magierekiego.

— Dla uczczenia zacnej kobiety 
ś. p. Wandy Olszewskiej złożyła w

dnia Jej pogrzebu K. 20 na Straż 
Kresową W. Poznańska.

— Przyznane w roku 1916/17 przez 
Akeyonaryuszów To w. Akc. Cukr. i 
Rafinery! Zbiersk, marek cztery ty ­
siące trzysta na cele dobroczynne 
w Lublinie do uznania członka za­
rządu tegoż towarzystwa, P. Edwar­
da Tuszo wskiego, przez tego rozpo­
rządzone i wypłacone zostały w 
sposób następujący: na fundusz kre­
sowy m. 1000; na Szkcłę Lubelską 
M. 750; na Dom Zarobkowy m. 750; 
na Salę Sierot m. 400; na Szkołę 
Handlową m. 400; na Szkcłę Królo­
wej Jadwigi m. 400; na Szkcłę Ta­
deusza Kościuszki M. 800; na Żłobek 
Dziecięcy m. 100; na Bibliotekę im. 
Łopacińskich m. 100 i na odnowie­
nie fresków w kaplicy S tej Trójcy 
na Zamku m. 100. Razem jak wyżej 
marek 4300.

— Dla uczczenia pamięci ś.p. Ja­
na Mugierskiego, składa na fundusz 
kresowy kor. 50 Ludwik Księtyeki.

O S O B I S T E .
My, niżej podpisani członkowie 

Zarządu Związku Zaw. Szewców i 
Kamaszników w Lublinie, prosimy 
Szanowną Redakcję „Głosu Lubel­
skiego" o umieszczenie w swym 
piśmie niniejszego oświadczenia:

ISO 0GÓŁU CZŁSMKÓS 
Z sw o d .  Z w ią z k u  S z e ® o ó w  
i K a m a s z n ik ó «  w L ublin ie ,

Że z powodu stale od dłażizego 
czasu urządzania rozmaitych burd 
świadomie, wnoszonych pizez człon­
ka Jana Świątka na walne zebra­
nia, przez co takowe nie mogły być 
należycie do skutku doprowadź-ne, 
i Członkowie silnie zdenerwowani z 
goryczą rozchodzili się do domu.

Ostatni raz miała miejsce ta sa­
ma historya dnia 3 marca b. r. na 
nadzwyczajnem zebraniu, zwołanym 
w sprawie kooperatywy wytwórczej. 
P. J. Świątek wysunął również 
kwsstyę, nie mającą nic wspólnego 
z porządkiem, dziennym, a popieraną 

rzez grupkę zwolenników, p. J. 
wiątka w warcholskiej robocie, za 

co po części wina spada i na prze­
wodniczącego p. W. Giegę, który, 
na podobne rzeczy nie reagował, 
pomimo, źe miał najzupełniejsze do 
tego pr^wo, a to dlatego, że po I-sze 
p. Jan Świątek jost oddany pod Sąd 
Koleżeński przez Zarząd Związku, 
za kilkakrotne rzucenie oszczerstwa 
że Zarząd Związku „jest złodziejem 
społeczeństwa”.

2) że świeży zatarg nie miał nie 
wspólnego z porządkiem dziennym.

Wobec tego uważamy, że podobne 
burdy, stale się powtarzające, unie­
możliwiają skuteczną dział?lncść w 
sprawie społecznej, dowodem czego 
jest fakt, że paru członków, którzy 
złożyli swój udział, z powodu tych 
zajść z powrotem wycofali takowy.

Niniejszym komunikujemy, że na 
dzień 17 marca zwołujemy walne 
zebranie, na którym — oficjalnie 
zrzekniemy się powierzonych nam 
mandatów Zarządu „Związku”.

Wszelkie rachunki i kasowość 
zdamy takowemu z warunkiem: je­
żeli liczba członków będzie nie 
mniejsza jak a/s, w przeciwnym ra­
zie pieniądze zostaną złożone w 
którejkolwiek kasie lub, Banku do 
dyspozycji nowowybr&nego Zarządu:

Sekretarz: W Radzikowski, skar­
bnik Br. Korzeniewski, delegat do 
Rłdv Związków Ed. Lewandowski, 
M. Matraszek, R. Hsmperek, i za­
stępca P. Makulec.

K o r e s p o n d e n c ie
z przebywaiacEini w Rosyi.
Helena Warda z Ireny, pod Dęblinem 

(Iwsngrodem ). poskuleuje męża swego 
S tanisław * W ardę przebyw ajęcego w Rosyi. 

Ktoby cokolwiek w ltdział o nim, niech bę­
dzie łaskaw  s tro sk an ą  żonę o powiadomie­
nie tą  sam ą drogą. Helena. 696
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Protokół 7. ogóln?go gminnego 
zebrania w dniu 26 lutego 1918 r. 
w sprawie wydzielenia Chełmszczy­
zny i Podlasia:

„Działo się dnia 26lotego 1918 r.; 
zebrani włościanie z c. lej gminy w 
liczbie około 800-tu osób pod prze­
wodnictwem wójta gminy Macieja- 
Ggłki i obecnego przedstawiciela 
c. i k. wiidz okupacyjnych w oso­
bie kom&ndanta r2andarmeryi z Tar­
nogrodu, jak również zaproszonych 
2-eh księfy parafialnych ks. prob. 
Malinowskiego i ks. wikaryueza 
Dąbko« skiego, uchwalili jednogło­
śnie następujący protest:

przy zawarciu pokoju przez państwa 
cśntrslne z nowopowsfająctm peń- 
stwem ukraińskfem, wbrew przyję 
tej zasadzie bez aneksy! i prtwu 
stanowienia o sobie narodów, na­
pełnił cały naród polski bez różni­
cy zaborów oburzeniem, |e  postano­
wiono oddać część polskiej ziemi, 
t. j. Chełmszczyznę i Podlesie, u- 
święcone męczeństwem za w k rę  i 
polskość, bez wysłaehania, głosu na­
szego przy układach.

My więc Polacy, mieszkańcy gmi­
ny Woli Róźanieckfej, paw. ß Igo­
ra jskiego, bezpośrednio zagrożonego 
rozdarciem, pomimo iś urzędowa 
statystyko, roś. z roku 1907 wyka­
zywała1 tylko 83 proc. ludności ru­
skiej- prawosławnej, na 64 proc. Po­
laków, oświadczamy stanowczo z 
całą Polską, żo nie uznajemy ukła­
du Brzeskiego odnośnie do oddania 
Chełmszczyzny i Podlasia Ukrainie, 
którą sam tyl-o  naród m»sz z ży­
czeniami zgodnego' i przyjaznego 
sąsiedztwa zastrzega sobie prawa

stanowienia granic. Stwierdzamy 
też, że w gminie naszej ludność w 
większości jest katolicka i polska i 
pragniemy należeć do wspólnej ma­
tki Ojczyzny Polski”.

Następują podpisy:
Równocześnie et łączono następu­

jące dane statystyczne:
Wola Różasniecke, dn. 2 rnsrca 1918 r.
Również U nąd gminy w Woli 

Rółanieclriej stwierdza na podsta­
wie zebranych danych w końcu mie­
siąca lutego r. b., iż ludności w 
gminie tutejszej jest: narodowości 
polskiej katolickiej—3544 osób, wy­
znania mojźeszowego — 124 esób, 
wyznania prawosławnego—188 osób. 
Razem 3856 osób.

Wójt gminy M  Gałka.
Sekretarz—podpis nieczytelny.

X W zn ow ien ie  s p r a w y  h r.
B o n ik ie r a .  Bogdan hr. Ronikier 
skazany w swoim czasie przez sądy 
rosyjskie na 11 lat ciężkich robót, 
został przez władze sądowe niemie­
ckie wypuszczony na wolność za 
kaucyą przyczem wniósł podanie o 
rewizyę procesu. Akta sądowe zo­
stały przesłane do prokuratora pol­
skiego sądu apelacyjnego a obecnie 
przeszły do K. p. sądu najwyższego.

O ile sąd n a j w y ż s z y  uzna 
żądanie co do rew izji procesu za 
zasługujące na uwzględnienie, spra­
wa będzie przekazana właściwemu 
sądowi do ponownego osądzenia.

U i  świata.
X HEua*® klapsa® i s p r s e d s -

S y  s Is im I. Główny Zarząd związ­
ku kółek rolniczych na posiedzeniu 
w dniu 26 lutego postanowił zało­
żyć „Biuro kupna i sprzedały zie­
mi” dla drobnych rolników.

W celu zorganizowania wyżej wy­
mienionego biura powołano Komisyę, 
której zadaniem będzie jaknajprę 
dzej urzeczywistnić u hwałę Zarzą­
du Związku Kółek Rolniczych. No­
wopowstała komisja już rozpoczęła 
swoją działalność. Pierwszym jej 
zadaniem jest ułatwić kredyt drob­
nym rolnikom na kupno ziemi. W 
tym celu porozumiewa się z po­
szczególnymi bankami. Dla zainte­
resowanych podane będą do wia­
domości w najkrótszym czasie wy­
niki działalneści komisji kupna i 
sprzedaży ziemi Związku Kółek Rol­
niczych.

X  Z sfesm ite  Z Ło­
dzi piszą: W t y g o d n i u  przed- 
ubiegłym z £  o ś c i"h 1 ó w łódz­
kich wiedze okupacyjne zabra­
ły zarekwirowane dzwony. W jed­
nym tylko kościele św. Stanisława 
Kostki, nowo zbudowanym w 1912 
r., posiadającym jeden tylko dzwon, 
lecz wielkiej wartości, t. zw. „Łódz­
ki Zygmunt”, < flara całego miasta

Ostatnio w celu uzyskania le ­
galnego pozwolenia na pozostawie­
nie dzwonu, złożono prośby prezy- 
tiyum policji w Łodzi, oraz poczy­
nił również w tej sprawie starania 
JE. ks. arcybiskup war zawski. Jest 
nadzieja, że władze przychylą się

do próśb i pozostawią dzwon na 
miejscu.

X  D y r e k t o r i u m  w  B o sy l.
Wiedeńska „Die Zeit” donosi z Pa­
ryża: Dzienniki .tutejsze donoszą, że 
Rada komisarzy ludowych ustano­
wiła riyrektoryum, złożone z trzech 
esób, udzielając mu zarazem nad­
zwyczajnych upoważnień. W skład 
tego dyrektoryum wchodzi także 
Lenin i Trocki.

Dyrekti ryum zarządziło obronę 
Petersburga.

X  Jarjgyny w  k o sz a c h  
kwHsi@łg?yek„ Od kilku tygodni 
można widzieć w Wiedniu, X  o- 
knach wystawowych pierwszorzę­
dnych kwiaciarni kosze kwiatowe, 
które zamiast wspanitłych kwiatów, 
zawierają jarzyny. Ceny takich ko­
szów są oczywiście niezmiernie wy­
sokie, a dostępne tylko dla dorob­
kiewiczów wojennych. Za wielki 
kosz, zawierający troi hę cebuli, pie­
truszki, kapustę, marchew, burski i 
jednego kalafiora żąda się sto, a n a ­
wet więcej koron.

X  EI$egI® w @ r a tu s z a  m la?®« 
lisze«,, Rada miasta Kalisza ogłosi­
ła konkurs na sporządzenie planu 
budowy nowego ratusza. Przyszły 
gmach ma być dostatecznie duży, 
by pomieścić w sobie wszystkie 
miejskie biura i instytucje. Koszto­
rys ogólny obliczony jest na 1,200,000 
marek.

c i ą g n i e n i e
2 ki. ter. kraiow. 8.16. 

z glóws. wir. 3 5 0 0 0  marek
Losy na w łasność  i dniów ki poleca
K antor M Cłnnn K r a k -P r z . 25  
lo te r j i  IB. Ułtii 11 (h o te l S a sk i)

Zarząd Toiarzystwa Iłscyjnego
Cuhrowni „OFOŁE-ŁUBEŁSRIE”
podaje do wiadomości, że w dn. 5  Btwielireia 1918 r. o godz. 6 ej wie­
czorem w gmachu Stowarzyszenia Techników w Warszawie przy ul. Czac­
kiego JN° 3 (dawniej Włodzimierska A? 3) odbędzie się nadzwyczajne 
O g ó ln e  Zebr*@$ii@ akcyonaryuszów tej że cukrowni z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Wybór przewodniczącego 1 sekretarza Ogólnego Zebrania.
2) Sprawozdania o stanie Interesów Tow. Akc. „Opcle-Lubelskie”.
3) Uchwalenia środków, mających na celu ur»gułowsn5o spraw 1 Interesów To­

warzystwa craz wydanie Zarządowi potrzebnych pełnomocnictw.
4) Wnioski Członków 1 zdecydowanie ich.
W razie niedoiścia do skutku tego nadzwyczajnego zebrania Ogólnego w terminie 

powyższym, w myśl § 64 Ustawy Towarzystwa, to samo nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
z niezmienionym porządeiem dziennym odbędzie ssę w drugim terminie w dniu 8 -g o  
k w ie tn ia  1918 r. o godz. 6 ej wieczorem w tym że lokslu w Warszawie i będzie obo­
wiązujące bez względu na liczbę przybyłych akcyonaryuszów. 674
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l.
WydzL\ł Aprowizacyjny podije do wiadomości, że cukiernie, kawiarnie, restaura- 

cye i herbaciarnie mogą otrzymywać żółty cukier i w tym celu należy złożyć książeczki 
do Wydziału Aprowizacyjntgo do dn. 9 b. m. w łącznie. •

II.
Sklepy wydziałowe otrzymały do rozsprzedaźy za kuponami J6 4 i 5 karty pro­

duktowej z m-ca marca po 1 funcie na kupon.
Marmoladę borówkową po dawnej cenie Kor. 3.76 
Marmoladę jabłkową „ „ „ 3.30
Powidła śliwkcwę „ „ 3.90 za 1 funt.

Rajca Aprowizacyjny St. Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papiewski.

m i n  biuro p o t o m
PRZEPROWADZA 

s p r z e d a ż , k u p n o  lub  d z ie r ż a w ę  p e -  
s ia d ło ś c i  z ie m s k ic h , d o m ó w , m ły ­
n ó w , m a sz y n  i t . p. L ok u je k ap i, 
t a ły .  Z a ła tw ia  w s z e lk ie  p o le c e n ia .

Przedstawicielstwa powiatowe: 
Krasnystaw—-St. Bszylko; Zamość—Z. Po- 
maraóski (księgarnia Polska); Tomaszów— 
J. Szymański i J. Kulik (księgarnia Ludo­
wa); Kraśnik — Jan Sowa; Bełżyce — J.

Hempel. 595

„i.K,L."kBp«;d™. Sieli lelek-Sowa i S-ka.

fiospsfesto Satao-SikóHowe
h  I d i i f B w i e  nad W i s ł ą

----------  P O L E C A ------------

w  w ie lk im  w y b o r z e . 616

CEBULKI
BVBEE8TÖ1 i TUŁIP9H0N

p o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e

BIURO OGRODNICZE

i .  io F & ip z lu m
LubSin, K apu cyń sk a 6 .
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

POTBZEBHE MIESZB9ME
3—4 pokoje

Zawiadomić właściciela J a z y “ K a z a n o w M .

wmmm m m u m m .

Były  ie g ie m łs ta  z glmnazyalnym wyk­
ształceniom znajdujący się w krytycz­

nym położeniu materyalnom, poszukuje isou- 
dycyl lub jakiej innej pracy na wsi. Łssba- 
wffl oferty pod skromne wymagania do Red, 
„Gł su Lubelskiego« w Lublinie. 689

Dw a  p ó łm isk i różowego marmuru bar­
dzo lida® do sprzedania dla znawcy 

Kapucyńska owocarnia „Pomona”. Godzina 
10 —  2 . 3

Sk r a d z io n o  na stacyl w Lublinie por- 
tweł i, paszportami na imię Stanisława 

1 Jadwigi Maitynowicz. Łaskawy znalazca 
raczy odnieść do Adm. „Głosu” za nagrodą 
20 kor. 688

K oń  c z t e r o le t n i  silnej budowy za­
przęgowy, zaraz do sprzedania. Szo­

pena 22 m. 7. 692

Na j le p s z e  d r o łd ż e  L u b e lsk ie  co­
dziennie świeże, stale destsć można 

w dowolnej ilości hurt.-detal. Hurtowy 
skład drożdży Z. Omiljanowskl ulica Nie­
cała 12 w podwórzu.

Sp r z e d a m , zamieni#* żyrandol szklany, 
pry zmowy elektryczny. Oferty „żyran­

dol” przyjrr.u!® "Głos Lubelski*. 665

a ź n ię  p e k o je w a  sprzedam. Począt-
kowsica 8 Bi. 8. 666Ł

Po s z u k u j®  się od i-go kwietnia pokoi­
ku z ku hnią lub bez. Wiadomość w 

Redfikcyi p d lit. L. G. 668

ZaskłeyS naprawiania Dleiizny uerowatiia 
trykot* rzy 1 przerabiania u,br*ń, otwar­

ty został przy Hurtowni ul. Krótka Jfe 1 
m. 9. Robotę przyjmuj® się czystą. Ceny 
możliwie nizkK  684
g S o ś r e d n ic tw o  pożądane osoby ener- 
■ gicznej ustosowenej. Ofeity AUminl- 
stracys „Głos Lubelski* „pośrednictwo”.

695

Ni© sagssminaimy 
o cierpiących 

Stdd i nędzą.
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